
Spuśćc ie  ro sę  n iebiosa , a ziemia niech wyda Sprawiedliwego!
G o rąca  t ę s k n o ta  P a t r j a r c h ó w  za o b iecan y m  Z b a w ic ie 

lem  o d n a w ia  się w d n ia c h  obecnych . Z ty s ięcy  p ie rs i  
w znosi  się w A fryce  b ła g a ln a  p ro śb a  do n ieb a  o w y b a w ie 
nie z h a ń b ią c e g o  n ie w o ln ic tw a  g rzech u ,  o p o z n a n ie  p raw d  
w ia ry ,  o u d z ie la n ie  S a k ra m e n tó w  św., podczas  gdy  m y  
n iezas łu żen ie  k o rz y s ta m y  z ła sk  naszej św. re l ig j i  — m oże 
je n a w e t  częściowo t r a c im y  przez le k k o m y ś ln o ść .  Ś w ia t  
p o g a ń sk i  t ę s k n i  za kośc io łam i,  w k tó ry c h  z s tęp u je  n a  o ł ta 
rze  i z a m ie sz k u je  W szech m o cn y ,  za k a p ła n a m i ,  k tó rz y  ł a 
m ią  Chleb Ż y w o ta  i g łoszą  p r a w d y  Boże. Czyby n a j le p sz y m  
sposobem  o k a z a n ia  w dzięcznośc i  nasze j  za sk a rb  w ia ry  
n ie  było  za sp o k o jen ie  ł a k n ą c y c h  p r a w d y ?  — N a  pozór 
uczyn ić  tego nie m ożem y. Z aw ó d  nasz  p rz y k u w a  n a s  do 
ziem i o jczystej,  s to s u n k i  nasze  n ie  p o z w a la ją  n a m  n a  
w ie lk ie  o f ia ry  d la  u t r z y m a n ia  m is jo n a rz y ,  lecz czyż n ie m a  
in n eg o  sp o so b u  s p ła c e n ia  w dz ięcznośc i?  O w szem  jes t  ich  
wiele. Z je d n a jm y  n a p rz ó d  M isjom , a  szczególnie  p i s e m k u  
t e m u  n o w y ch  zw o len n ik ó w  i z a p o z n a w a jm y  z n ie m  tych , 
k tó rz y  są  w m ożności pośp ieszyć  z pom ocą . Nie zn iech ę 
ca jm y  się, jeżeli n a m  się n ie  pow iedz ie  o d ra z u ;  n ie  szczędź
m y  t r u d u ;  a  k ied y  z a b rz m ią  dzw ony, z w ia s tu ją c e  św ię to  
Bożego N aro d zen ia ,  w s tą p i  do serc  n a szy ch  św ię ta  ra d o ść  
n a  m yśl ,  że za n aszem  s t a r a n ie m  o d b ie ra  B osk ie  Dziecię 
cześć ta m ,  gdzie  jeszcze n ig d y  czczonem  nie  było, w k o śc ió ł
k a c h  c iem ne j A fryki.
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Bez dachu!...
Wikarjat apostolski Dahomey’u.

(List W. O. Aupiais, ze Zgrom. M isjonarzy Lyońskich, przełożo
nego Misji w Porto - Nuovo).

T rzy  m ło d z iu tk ie  S io s try  m is y jn e  ze Z g ro m a d z e n ia  N. 
M. P. K ró low ej A posto łów  z m a r ły  w D a h o m e y ‘u  w p rz e 
c iąg u  d w ó ch  ty g o d n i  za ledw ie  w  jedne j  ze s tacy j  m is y j 
n y c h  — o f ia ry  żółtej febry! Z ak o n n ice  te  by ły  p ra w d z iw ie  
A n io ła m i  S t ró ż a m i  cza rn e j  dz ia tw y , k tó r ą  k a te c h iz o w a ły  
pilniie co dn ia ,  uczy ły  c z y ta n ia  i p isa n ia ,  z m ie rza jąc  tą  
s k r o m n ą  c ich ą  cod z ien n ą  p r a c ą  do w ie lk iego  św ię tego  
celu : u k s z ta ł to w a n ia  c h rześc i jan ek ,  a  p rzez  n ie  ch rześc i
j a ń s k ic h  rodz in , k tó re  p o w s ta ją  tu ta j  co raz  l iczniejsze 
w  d o b ro czy n n y ch  p ro m ie n ia c h  go rl iw ośc i  p ie rw o tn eg o  Ko
ścioła.

W y je c h a ły  t e m u  G lat,  t e m u  4 la ta ,  t e m u  7 m iesięcy , po 
o d ś p ie w a n iu  p rz y  o s ta tn ie j  po żeg n a ln e j  ce rem o n ji  w  k a 
p licy  n o w ic ja tu :

„Dla J e z u sa  C h ry s tu s a  — w szy s tk ie  u m rz e ć  je s te 
śm y  gotowe!..." M arzy ły  o m ęczeństw ie ,  p ra g n ę ły  życie dać 
w  ofierze  z m iło śc i  d la  Boskiego  Zbawcy... S ta ło  się!... S t r a 
szn a  choroba , n ib y  k a t  bez li to sny  p o c h w y c i ła  je w  p e łn i  sil 
i u p ro w a d z i ła  g w a łte m .  P o p ły n ę ła  ich  k rew , k re w  dziewic 
ch rz e śc i jań sk ich ,  z a b a rw i ła  śm ie r te ln e  łoża c ie m n y m  re 
f lek sem  „vom ito  n e g ro “ ... Nie dosyć n a  tem . W  im ię  p r a w a  
ośw iadczono  reszcie  p rz e ra żo n y c h  S ió s tr  w  w ieczó r  dn ia ,  
w  k tó r y m  z m a r ła  p ie rw sz a  o f ia ra :



„Ciało jej zo s tan ie  o d s taw io n e  do szp i ta la ,  a  w y  o d p ra 
w ić  m u s ic ie  k w a r a n ta n n ę ,  do m  w asz  będzie  s t rzeżony  przez 
w ojsko , n ie  w o lno  w a m  zeń  w ychodzić  i n ik o m u  do w a s  
p rzy ch o d z ić  n ie  w o ln o “ .

I z a w a r to  d rzw i za uw ięz ionem i, za  chorobą,, k tó r a  ro 
b iąc  p rz e g lą d  w ś ró d  pozosta łych , w y b ra ła  sobie dw ie  now e 
o fia ry .

L is t  jedne j  iz m ło d y c h  c z a rn y c h  c h rz e śc i jan e k  z Porto-  
N uovo  o p o w ia d a  te s m u tn e  p rze jśc ia :

„W  środę  w ieczorem , p iszę ,  zaczęła  S io s t ra  K a m i l la  n a 
gle w y m io to w a ć  czarno . M a tk a  M ac ie ja  z a w o ła ła  czem prę- 
dzej O. F e c h te r ‘a  i lek a rza .  G o rą c z k a  w z r a s ta ła  coraz  w ię 
cej aż do go d z in y  10-tej, o k tó re j  n a s tą p i ł  zgon. Tej sam ej 
nocy  p o s ta w io n o  s t ra ż e  u  d rzw i k la sz to ru ,  s t r a ż e  s ta ć  b ędą  
przez d n i  czterdzieści.  N a js m u tn ie j s z e m  było to, że a n i  Sio
s t ro m  a n i  in te r n i s tk o m  n ie  pozw olono b ra ć  u d z ia łu  w  po
grzebie . N ie  z a b ra k ło  za  to  j e d n a k  c h rz e śc i ja n  z P o r to -N u -  
o y o , s ta w i l i  się w szy scy  n>a s m u tn e  obrzędy, tak że  i E u r o 
pe jczycy  i to  z g u b e rn a to re m  n a  czele...“

K ied y m  już  zaczął m ów ić  o nieszczęściu , ja k ie  n a s  n a 
w iedziło , t rz e b a  żebym  pow iedz ia ł  w szystko .

W  m isy jn e j  s ta c j i  P o rto -N uovo  m ie l iśm y  d w a  b u d y n k i  
o ba  ró w n ie  s ta re  i n ie w y s ta rc z a ją c e :  kośció ł i d om  Sióstr .  
Od d a w n a  już  p la n o w a l i ś m y  z a s tą p ie n ie  ich  now em i. Ale 
w  b r a k u  ś ro d k ó w  w a h a l i ś m y  się, n ie p e w n i  od k tó reg o  ro z 
począć. Z d e c y d o w a liśm y  się — n a  nieszczęście  — n a  b u 
dowę kościo ła .  M ówię — n a  nieszczęście  — bo k to  wie, czy 
czasem  b ied n e  S iostry ,  k tó re  dziś o p ła k u je m y ,  n ie  z m a r ły  
d la tego , że m u s ia ły  m ieszk ać  w ś ró d  z m u rsz a ły c h  b a m b u 
so w y ch  śc ian , m u ró w , s toczonych  p rzez  te rm i ty ,  r o z p a d a 
ją c y c h  się n ie ra z  i g ro żący ch  n ieszczęś l iw y m  w y p a d k ie m . 
To też n ie  b y łe m  w o ln y  od w y rz u tó w  su m ie n ia ,  żem  jako  
p rze łożony  M isji rozp o rząd z i ł  w p ie rw  b u d o w ę  d o m u  Bo
żego. D rogie  św ię te  zak o n n ice  jed n ak ,  k tó re  w ów czas  w ła 
śn ie  w ięk szą  część d n ia  sp ę d z a ły  n a d  ro b ó tk a m i  n a  w en ty  
n a  ko rzyść  m a ją c e j  w zn ieść  się now o św ią ty n i ,  o d p o w ia 
d a ły  m ężn ie :

„Kościół n a j p i e r w !“...
I pew no, że m ia ły  rac ję ,  boć trzy  z p o ś ró d  n ic h  w y 

b ra ły  się w  drogę  do W ieczn y ch  P rzy b y tk ó w .
M ia ły  rac ję ,  gdyż  p rzy czy n i ły  się rzeczyw iście  do b u 

dow y Kościoła , o p ie ra jąceg o  się n a  opoce P io trow ej,  o f ia rą  
sw ą  s ta ły  się żyw ą  op o k ą  tu te jszeg o  Kościoła.

M ia ły  rac ję ,  gdyż  je s t  w p ro s t  n iem oż liw em , by  ceną  
p rzed w czesn e j  śm ierc i ,  n ie  w zb u d z i ły  żyw ego w spó łczuc ia



i n ie  u z y sk a ły  pom ocy  u  c h rz e śc i jan  E u ro p y  d la  Z g ro m a 
d zen ia  S ió s tr  w  P orto -N uovo , t a k  ciężko d o tk n ię ty ch .

S io s t ra  E m a n u e la ,  g e n e ra ln a  s e k r e t a r k a  Z g ro m a d z e n ia  
S ió s tr  N. M. P. K rólow ej A posto łów , doda je :

„W ład ze  m ie jscow e  z a rząd z i ły  ze w zg lędów  h ig ien icz 
n y c h  ro zeb ran ie  d o m u  d la  g ru n to w n e j  desynfekc ji .  S io s try  
p ozos ta łe  p rzy  życiu, 5 n a  8, są  ty m  sposobem  bez d a c h u ,  
one  i 500 dzieci z a k ład u .  By zapobiec  go rszem u , bo m o ra l 
n e m u  n ieszczęściu ,  t rzeb ab y  za ra z  b u d o w ać  n a  nowo... aby  
d z ia tw a  nie  ro zp ro szy ła  się po szk o łach  św ieck ich  i p ro 
te s ta n c k ic h .  T u ta j ,  w  g łów nej,  m a c ie rzy s te j  s tac j i ,  m łode  
S io s try  o św iad czy ły  od r a z u  go tow ość do p ó jśc ia  w  m ie jsce  
tych , co odesz ły  bez pow ro tu .  W szy s tk ie  te  dobre  w ole  je 
d n a k  — czem u  n ie  w ypow iedz ieć  tego  szczerze i  o tw arc ie  — 
w sz y s te k  h e ro iz m  będzie  bezs i lnym , jeś l i  k w e s t j a  m a te -  
r j a ln a  n ie  do zn a  p ręd k ieg o  ro zw iązan ia" .

B iedne  zakonn ice ,  te  n a  m ie js c u  nieszczęścia , d la  k tó 
ry c h  nie  sk o ń czy ła  się jeszcze k w a r a n t a n n a ,  p ro sz ą  m nie ,  
b y m  w s ta w i ł  się za n iem i. M yślę je d n a k ,  że los ich  ch y b a  
nie  p o trzeb u je  w s ta w ie n n ic tw a ;  m ów i, w o ła  g łośno  s a m  
za siebie. To też je s te śm y  pew ni,  że s a m a  w iad o m o ść  bo
lesnego s t a n u  s ta c j i  w P o r to  N uovo w y s ta rczy ,  by  se rca  
P rzy jac ió ł  M isyj zab iły  żywiej, n a g lą c  do m iło s ie rn eg o  
czynu. M isja  w P o r to -N u o v o  je s t  je d n ą  z n a sz y c h  n a j le p 
szych  s tacy j ,  t a k  ze w zg lędu  n a  liczbę k a to l ik ó w ,  ja k  też 
n a  ich  jakość ,  p rz y m io ty  d u c h a .  S zk o d ab y  więc b y ła  n iepo 
w e to w an a ,  n ie  m óc p ra c o w a ć  tu ta j  da le j  d la  C h ry s tu sa .

Dwadzieścia pięć lat w Nyassa (Afryka równikowa).
List Mgr’a Guilleme, ze Zgrom. 0 0 . Białych, W ik. apost.

Ć w ierć  w ie k u  up ły n ę ło  od chw ili ,  k ie d y  t rz e c h  Ojców 
B ia łych , p rzy ch o d ząc  z p ła sk o w zg ó rz  T a n g a n ik i ,  gdzie  się 
p rz y s p a s a b ia l i  do p ra c y  ap os to lsk ie j ,  os iad ło  n a d  b rzeg iem  
jez io ra  N yassa ,  w ś ró d  p lem io n  n iezn an y ch .  P rz e d s ta w i l i  
s ię  im  ja k o  dob roczyńcy  d la  d u c h a  i d la  c ia ła . Lecz p ięk n e  
s ło w a  t rz e b a  było  poprzeć  czynam i, a  n ie s te ty  ba rd zo  czę- 

* sto b ra k ło  w y g lą d a n y c h  tę sk n ie  p rzez  m is jo n a rz y  sposo
b nośc i  k u  te m u ,  pon iew aż  n ie u fn i  tu b y lcy  t r z y m a l i  się zda- 
leka. C zarny  bow iem , n ie  m n ie j  od b iałego, n ie  zw yk ł zw ie
rzać  się obcem u, n ie  b r a t a  się (z n im  t a k  prędko .

To też od sam eg o  p o c z ą tk u  rozpoczął się d la  ro b o tn i 
k ó w  w  w in n ic y  P a ń s k ie j  szereg  tru d n o śc i ,  ofiar,  upokorzeń ,  
k tó re  t rzeb a  było  zw yciężać c ie rp l iw o śc ią  w  k a ż d e m  do



św iad czen iu ,  s łodyczą  n iew zru szo n ą ,  co n a j tw a r d s z e  se rca  
zn iew a la .  T ru d n o śc i  t e  p rz e w id y w a liśm y ,  l iczy liśm y  się 
z n iem i,  w iedząc  dobrze, że życie m is jo n a rz a ,  idącego  zdo
b y w ać  dusze, n ie  p łyn ie ,  n ie  m oże  p ły n ą ć  po różach . P lo n y  
n a ty c h m ia s to w e  z d a rz a ją  się czasem , w olno  się ic h  spo
dziew ać, a le  liczyć n a  n ie  zby tn io  n ie  na leży . T rzeb a  zazw y 
czaj n a jp rz ó d  p rzy g o to w ać  ziem ię do s ie jby , a  p o te m  — 
rz u c iw sz y  w  n ią  z ia rn o  S łow a  Bożego — u m ieć  czekać  aż 
s łońce  ła s k i  d a  m u  życie i w z ro s t  pom yślny .  W sze lk ie  w s tę 
p n e  p rz y ja z n e  k r o k i  n a sz e  s p o ty k a ły  się z op o rem  i n ie c h ę 
cią; u s łu g i ,  d o b ro d z ie js tw a  od rzucano ,  a  g d y  pew nego  d n ia  
sp ra w d z i l i śm y ,  że z a b ra k ło  n a m  z u p e łn ie  ś ro d k ó w  do ży
c ia— zro zu m ie l iśm y , że obłożono n a s  k w a r a n t a n n ą  j a k  za 
p o w ie trzonych .  N a w e t  wobec d w óch  cz a rn y c h  k a tech is tó w ,  
n ie o c e n io n y c h  p o m o cn ik ó w  w  ty c h  t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  
z a c h o w y w a l i  m u rz y n i  ró w n ie  o s t rą  rezerw ę. P o s ła l iśm y  
ich  r a z  ja k o  posłów  do w odza, o k tó ry m  m ów iono, że je s t  
p rz y c h y ln ie j  od re sz ty  usposob iony , odm ów iono  im  p rz y 
jęcia . Co więcej z a k a z a n o  im  w e jśc ia  do w iosk i,  t a k  że 
chcąc  n ie c h c ą c  noc m u s ie l i  p rzepędz ić  w  lesie. By się  za 
bezpieczyć od dz ik ich  zw ierzą t ,  w d ra p a l i  się b ied acy  n a  
drzewo, p rz y w ią z a l i  się s z n u r a m i  u p le c io n e m i  z k o ry  do 
p n ia  i czek a l i  w  t a k ie j  pozycji  n a  w sc h ó d  s łońca. Gdy n a m  
po tem  o p o w ia d a l i  owe p rze jśc ia ,  d o d a l i  śm ie jąc  się: „Ale 
je d n a k  ludz ie  ci n ie  zab ili  n a s  i n ie  zjedli, n ie  są  w ięc  ta k  
b a rd zo  s t ra sz n i ,  j a k b y  m o ż n a  p rzypuszczać .  P o p ro s tu  ty l 
ko : n ie  z n a ją  w a s  i d la tego  n ie  m a ją  o d w a g i  p rz y jm o w a ć  
w a s  po c h a ta c h  i p rzychodz ić  do was... M y śm y  by li  gorsi  
od n ich ,  oswoiliśc ie  nas ,  osw oic ie  i ich. Ojcowie, zo s ta ń m y  
tu ta j ,  n ie  o d ch o d źm y  gdz ie indz ie j .  B osk i  Zbaw iciel ,  k tó ry  
na w ró c i ł  ło t ra  n a  k rzyżu ,  p o t ra f i  o d m ien ić  ta k ż e  u czu c ia  
i ty c h  A chew ów ". Dzie ln i k a te c h iśc i  m ie l i  rac ję .  P o s ta n o 
w i l i śm y  zw inąć  n a m io t  i w y b u d o w a ć  bez d łuższego  o c iąg a 
n ia  się d w a  dom y, jeden  d la  m is jo n a rz y ,  d ru g i  d la  B oskiego  
W ięźn ia ,  by  t a m  codzień  sp ra w o w a ć  św. Ofiarę. „D om y" te 
ze s ło m y  i z t rzc in ,  w z n ie ś l iśm y  w ła s n e m i  r ę k a m i ,  z p o 
m o c ą  jed y n ie  k i lk u  k a le k  i chorych , k tó ry c h  z je d n a l iśm y  
d la  naszej sp raw y , o p a t r u ją c  i u z d ra w ia ją c  ich  r a n y .  T u ta j ,  
j a k  i gdz ie indz ie j ,  s ta l i  się n ieszczęś l iw i up i’zyw ile jow a-  
n y m i  m iło s ie rn eg o  Boga! W  k i lk a  d n i  później u d a l i ś m y  
się do la s u  ściąć  d rzew o n a  k rzy ż ;  aż i n a d sz e d ł  wieczór, 
k ie d y  po k ró tk ie m  p o u c z e n iu  o św ię ty m  Z n a k u  o d k u p ie n ia  
ludzkośc i ,  d a n e m  g a r s tc e  pogan ,  k tó rz y  ju ż  to  p o m a g a l i  
by li  w  p racy ,  już  też p rzysz li  p rzez  c iekaw ość , w zn ie ś l iśm y  
K rzyż C h ry s tu so w y  n a  tej z iem i n iew ie rn e j ,  b io rąc  j ą  ty m  
sposobem  w idoczn ie  w  p o s ia d a n ie  w  im ię  Boga, P a n a  
W szechrzeczy . Od tego d n ia  p a m ię tn e g o  począw szy, za-



ozęła p r a w d a  ro z ja ś n ia ć  u m y s ły  i m iękczyć  se rca .  Dopiero 
j e d n a k  po s z e ś c i u  l a t a c h  doczeka li  się m is jo n a rz e  
tej se rd eczn e j  poc iechy : u roczys tego  u d z ie le n ia  S a k r a 
m e n tu  C h rz tu  św. p ie rw sz y m  doros łym . Liczba, szczęśli
w y ch  neofitów  b y ła  39. K ro n ik a rz ,  k tó ry  w ro c z n ik a c h  
M isji no to w a ł  był w ra ż e n ia  tego w ażnego  w jej dz ie jach  
dn ia ,  t a k  k o ń czy  sw e sp o s trzeżen ia :  Ż n iw o  się roizpoczyna, 
z b ie ra m y  w  r a d o ś c i  to, co p o p rz e d n ic y  n a s i  s ia l i  z bole
ścią". D w óch z o w y ch  p o p rzed n ik ó w , s te r a n y c h  p rzed w cze 
śnie , p ad ło  ju ż  n a  polu, n a  k tó r e m  rz u c a l i  s iew  E w a n g e ł j i ;  
trzeci,  w y n iszczony  febrą , d o k o n y w a ł  ce rem o n ij  s a k r a m e n 
ta ln y c h  z b łog im  u ś m ie c h e m  n a  w y b la d ły c h  w a rg a c h ,  
a  w  oczach  b łyszcza ły  m u  łzy  radości.

O d tąd  d o jrz e w a ją  k ło sy  n a  po lu  d u sz  lu d z k ic h  n ie 
p rz e rw a n ie  w  sposób  n a d e r  poc iesza jący . S k r o m n a  w iązk a ,  
j a k ą  w  p lon ie  n ie s ie m y  B ogu z o k a z j i  tego dw u d z ies to p ię -  
c io lec ia  nasze j  Misji, s k ł a d a  się z 37 ty s ięcy  C h rz tó w  św., 
19 ty s ięcy  ch rz e śc jan  ż y jący ch  i 8 ty s ięcy  k a te c h u m e n ó w .  
Z liczbą  c h rz e śc i jan  w zrós ł  i w p ły w  m is jo n a rz y .  Obecnie 
u d z ie la ją  n a u k i  re l ig j i  w 1260 w io sk ach .  W y n ik i  te, k tó re  
s a m e  w  sobie  n ie  są  n iczem  n a d z w y c z a jn e m , s ta n o w ią  je 
d n a k  źród ło  p o w a ż n y c h  k ło p o tó w  i t r u d ó w  d la  szczup łe j 
liczby k a p ła n ó w ,  — g m in y  c h rz e śc i ja ń s k ie  bow iem  roz
s ia n e  s ą  n a  og ro m n e j  p rzes trzen i .  C hrzcząc  tub y lcó w , zo
b o w ią z u je m y  się p rzez to  sam o  już  do o d w ie d z a n ia  ich od 
c zasu  do czasu  d la  u m o ż l iw ie n ia  im  p rz y s tą p ie n ia  do S a
k r a m e n t u  P o k u ty  i O łta rza ,  d o d a n ia  o d w ag i  m a ło d u s z n y m ,  
u t r z y m a n ia  w  gorliw ości, u z u p e łn ie n ia  ich  w y k s z ta łc e n ia  
re lig ijnego . W y z n a c zy l iś m y  n a  to  s ta łe  okresy . Gdy te rm in  
n ade jdz ie ,  w ted y  p rzy g o to w u je  d w óch  k a p ła n ó w  s k rz y n k ę  
ze w sz y s tk ie m i  p rz y b o ra m i  n ie z b ę d n e m i do s p r a w o w a n ia  
św. Ofiary, c h w y ta  za  k i j  p o d ró żn y  i w y ru s z a  w drogę. T o w a 
rzyszy  im  zazw ycza j  k i lk u  k a te c h is tó w .  Z a d a n ie m  ich je s t  
p rz e b ie g a n ie  w iosek  jeszcze p o g a ń s k ic h  w  celu  w y s z u k iw a 
n ia  cho rych , szczególnie  zaś dzieci w  n iebezp ieczeń s tw ie  
życia. W  w io sk a c h  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  sp ę d z a ją  m is jo n a rz e  
dz ień  jed en  lu b  dw a. S k ro m n y  sza łas  o p a t rz o n y  św ię ty m  
o b razem  p rz e is ta c za  się w  Dom  Boży, cz te ry  d r e w n ia n e  
k o łk i  w b ite  w  ziem ię  posadzk i,  p o d trz y m u ją c e  t r z c in o w ą  
p ły tę  tw o rz ą  o łta rz .  Z a m ia s t  d z w o n k a  róg  an ty lo p i  zw o łu je  
w ie rn y c h  n a  n a b o ż e ń s tw a .  P o  Mszy św. k a te c h iz m  d la  
w sz y s tk ic h :  d la  ch rześc i jan ,  d la  po g an  — po kolei. P o te m  
dale j w  drogę  do n a s tę p n e j  w ioski, gdz ie  czeka  t a  s a m a  
p ra c a  apos to lska .

Nie w sz y s tk o  je s t  p oez ją  w  te m  życ iu  w ę d ro w n e m . W y 
sokie  gęs te  t r a w y ,  fo rsow ne  m arsze ,  s łońce  o p ro m ie n ia c h  
z ognia , u le w y  g o tu ją  n ie je d n ą  n ie m i łą  n ie sp o d z ian k ę .  N ie



r a z  p rzy jd z ie  w ziąć k ą p ie l  w b re w  chęci i w o li  p rzeb y w a jąc  
w b ró d  rzek i,  w  k tó ry c h  ro i  się od k ro k o d y l i ,  co c z y h a ją  n a  
łu p  chciw ie, a  k tó re  t r z y m a  się w p rzyzw oite j  odleg łośc i za 
po m o cą  k i lk u  w y s t rz a łó w  z d u b e ltów k i.  P o za tem , co się 
odnos i  do żyw ności,  to  zadow olić  się t rzeba  g o to w a n ą  k u 
k u r y d z ą  p r z y p ra w io n ą  solą, lu b  d z ik iem ! z io łam i z k a w a ł 
k ie m  koziego m ię s a  — od w ie lk ic h  u ro czy s to śc i  — albo k a 
w a łk ie m  dziczyzny. K on iecznem  je s t  p rzy zw y cza ić  się do 
w szys tk iego ,  t a k  w y tre so w a ć  żo łądek , by  znosił  z p o d d a 
n ie m  k u c h n ię  tuby lczą .  N a  ogół zaś  — z p o m o cą  a p e ty tu ,  
w zg lędn ie  g łodu, p rz y w y k a  się ła tw o  i p os iłek  spoży ty  z ko 
szyka ,  czy też  z g l in ian eg o  g a r n k a  lub  n a  l iśc iu  b a n a n o 
w y m  w  m ie jsce  t a le r z a  p rzy n o s i  t a k ą  s a m ą  korzyść , ja k  
g d yby  ci go p o d a n o  n a  se w rsk ie j  porce lan ie .

S ie jący  i z b ie ra ją cy  w ten  sposób m is jo n a rz e  sp ęd za ją  
t a k  pięć do sześc iu  m ies ięcy  w  ro k u ,  m ie sz k a ją c  ju ż  to 
w  w io s k a c h  p o g a ń s k ic h  ju ż  to k a to l ic k ic h ,  jedząc, co im  
d adzą , z a t r z y m u ją c  się d łużej t a m ,  gdzie  ich  p r z y jm u ją  
ch ę tn ie  i ch cą  s łu c h a ć  C h ry s tu so w e j  n a u k i ,  m a ją c  d la  k a ż 
dego do b re  słowo, ra d ę  se rdeczną ,  zachętę , życzenie, go rący  
u śc isk  dłoni, k tó ry  w  od p o w ied n ie j  chw ili  znaczy  n ie ra z  
i zd z ia ła  w ięce j n iż  d łu g ie  k azan ie .

Po  sk o ń c z o n y m  obchodzie , p o w ra c a  s ię  do s ta c j i  m is y j 
nej — p o w ra c a  się w y c z e rp a n y m  z sił, często w  ł a c h m a 
n a c h ,  a le  r a d o sn y m , z a d o w o lo n y m  i k a ż d e j  c h w il i  go to 
w y m  rozpocząć  t a k ą  w ę d ró w k ę  n a  now o — d la  Boga, d la  
d u sz  i d la  dobroczyńców  Misyj, k tó rz y  m o d l i tw a m i  sw em i 
i o f ia rą  p o m a g a ją  m is jo n a rz o m  szerzyć K ró les tw o  Chry- 
s tu sa -K ró la  w  ty ch  b ie d n y c h  k r a j a c h  p o z o s ta w io n y c h  t a k  
d ługo  ich  s m u tn e m u  losowi.

Pod kopytami wołu.
Prefektura apostolska Kubangi w Angoli.

W. O. Steinmetz, z Kongregacji O. O. Ducha Świętego.
W r a c a m  z w yc ieczk i  p ię c io ty g o d n io w e j ; zw iedz iłem  

podczas  niej cz te ry  szko ły -kap lice ,  ja k ie  p o s ia d a m y  w  Kwi- 
pungo . W  czasie  su ch e j  ch łodne j  p o ry  podróże  w A fryce  
są  m n ie j  nużące , n iż  w porze  dżdżyste j ,  k tó r a  t r w a  od p a ź 
d z ie rn ik a  do k w ie tn ia .  Nie b r a k  w czasie  ty c h  p ie lg rzy 
m e k  z a jm u ją c y c h  w y d a rzeń .  Oto zd arzen ie ,  k tó re  ja k k o l 
w iek  nie cudow ne, św iad czy  j e d n a k  w y m o w n ie  o n a d z w y 
cza jne j  i w y ją tk o w e j  opiece św. T e re sy  od D z iec ią tk a  J e 
zus. Z az n a c za m , że Cz. M a tk a  P rz e ło ż o n a  K a r m e lu  w  Li-



s ieux  p o lec iła  m n ie  tej Św ięte j  ja k o  p ie rw sze j  S iostrze  
A postołce, d la tego  też m a m  do niej u fn o ść  b ezg ran iczn ą .  
Lecz p r z y s tą p m y  do rzeczy  samej...

Po  cz te rech  d n ia c h  p od róży  n a  m a ły m  w ózku, c ią 
g n ię ty m  przez 8 w ołów  z Angoli, p rzy b y łem  do H im y  25 
cze rw ca  około  g o dz iny  szóstej w ieczorem . Z a b ra n o  się do 
w yp rzęg n .  P o  ro z e j rz en iu  się w m o im  pok o ik u ,  w ró c i łem  
do w ózka, żeby w ziąć  s t a m tą d  św iecę  o raz  u łożyć w po 
r z ą d k u  n ie k tó re  rzeczy. Z n a jd o w a łe m  się n a  p rzodzie  
w ozu  i t r z y m a łe m  w r ę k u  świecę, g d y  nagle , n ie  w iem  
jak , s t r a c i łe m  ró w n o w a g ę  i u p a d łe m  n a  tw a rz  z w y sokośc i  
p rzesz ło  jednego  m e tra ,  po m ięd zy  w o łu  i dyszel. S to  świec 
n a ra z  zaśw iec iło  m i  w oczach!!!... P r z e ra ż o n y  wół, u w ią 
z an y  jeszcze do wozu, p o ru sz a ł  się g w a ł to w n ie .  O d czu w a
jąc  g rożące  n iebezp ieczeństw o , w y d a łe m  k rz y k  p rz e ra ź 
liwy. Zw ierze  o dpow iedz ia ło  n a ń  s i ln em  kop n ięc iem  k o 
p y ta  w plecy, tu ż  obok r a m ie n ia ;  s u t a n n a  ro z d a r ła  
się, ja  s a m  je d n a k  d o z n a łe m  n a  szczęście lekk iego  ty lk o  
oka leczen ia .  K u rc z y łe m  się j a k  m og łem , by  u jść  d a lszy m  
u d e rzen io m , p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś s t a r a łe m  się podnieść... 
Ból dokucza] m i  srodze, b io d ra  m ia łe m  po tłuczone , z t r u 
d em  w lo k łem  się n ap rzód .  P o m y ś la łe m  sobie też: nic in 
nego, ty lk o  złe d u c h y  tej okolicy, n iezadow olone  z m ojego  
t u  p rzybyc ia ,  s p ła ta ły  m i  tego figla. O calen ie  m o je  p rz y 
p isu ję  opiece św. T e re sy  od D z iec ią tk a  Jezus. W szyscy , 
k tó rz y  byli  ś w ia d k a m i  w y p a d k u ,  tw ie rd z ą  jedno g ło śn ie :  
„To cud, że Ojciec w yszed ł z życ iem !" Z n a ją c  się n a  sy 
s tem ie  K n e ip p a ,  z a s to so w a łe m  k o m p re sy ,  o b m y w an ie ,  n a 
c ie ran ie  oc tem  tak ,  że n a z a ju t r z  r a n iu tk o  m o g łe m  już  o d 
p ra w ić  Mszę św. oraz  sp e łn iać  in n e  obow iązk i  ja k  zw y
kle , ja k k o lw ie k  z w ie lk im  t ru d e m .  Obok lu d z k ic h  ś ro d k ó w  
o d p ra w i łe m  ró w n ież  n o w e n n ę  do m ej św ię te j  O p iekunk i,  
p r z y k ła d a ją c  jej o b razek  z r e l ik w ią  n a  m ie jsc a  zbolałe. 
W  k i lk a  dn i  później m o g łem  chrzcić , m o g łem  udzie lić  
ś lu b u  n o w e m u  k a te c h iśc ie  w H im y , Józefow i M arji ,  k tó ry  
zosta ł  był w d o w cem  ub ieg łego  ro k u .  O d zy sk aw szy  d a w n e  
siły, u d a łe m  się późnie j do szkół w M u k u w a le  i W im p h u a -  
k i t a  i do szko ły  w K aw om bo. K a te c h is ta  F ra n c isz e k -A n -  
to n i  m u s ia ł  być s tą d  o d w o ła n y ;  jego n a s tę p c a  B onifacy  
cieszy się p o s te ru n k ie m  n a jb a rd z ie j  o w o cn y m  w  M isji ze 
w zg lęd u  n a  z n a c z n ą  liczbę t a m  się z n a jd u ją c y c h  dzieci 
o raz  ich  szcze rą  uległość.

Po pow roc ie  do H u il i  z a s ta łe m  p rzen o śn e  h a r m o n ju m .  
p rz y s ła n e  n a m  przez  Soclalicję św. P io t r a  K law era .  Ależ 
to  s k a rb  p raw dz iw y!. . .  Co za m iłe  dźw ięki!  J e s t  ono p rz e d 
m io te m  z a c h w y tu  d la  b ia ły c h  i czarnych ...  J a k ż e  m a m  dzię
k o w ać  za d a r  t a k  cen n y ?



P rz e s y ła m  św ia d e c tw a  Chrztów . Je ś l i  ty lk o  m ożliw e, 
p rzy ś l i jc ie  n a m , p ro s z ę : s z k a p i e  r  ze ,  k r z y ż e ,  m e 
d a l i k i ,  o b r a z k i  d la  c z a rn y c h  rodz in , o b razy  do o p r a 
w y w ie lk o śc i  20 n a  30 cm. m n ie j  więcej, o b ra z k i  św. Ro
dziny, M a tk i  N a jśw ię tsze j  i św. Józefa.

W. O. B onnefoiix , k tó ry  p o jech a ł  n a  K a p i tu łę  ge
n e r a ln ą  nasze j  K ongregac ji ,  m a  pow róc ić  n a  Boże N a ro 
dzen ie  z n o w y m  za s tę p e m  m is jo n a rz y .  U fa jm y , że w ó w 
czas bez dalsze j zw łok i p o w s ta n ie  już  n o w a  M isja  ba rd zo  
w a ż n a  w  K w ipango ,  a  n a s tę p n ie  i w Q u il lenques ,  w czasie, 
p o s ta n o w io n y m  przez  O patrzność .

Z ach ęca jc ie  o ile  ty lk o  m ożecie  do k r u c j a t y  m o 
d l i t w ,  o f i a r ,  M s z y  ś w. i K o m  u  n  i j ś w. w in ten c j i  
n a w ró c e n ia  b ie d n y c h  cza rn y ch .  Oni s ą  t a k  b a rd z o  o p u sz 
czeni w  ty lu  jeszcze m ie jscach ,  t a k  d a le c y  od d rog i  do 
N ieb a ;  w E u ro p ie  m a ło  k to  zda je  sobie z tego sp raw ę .  W  A n 
goli n a p rz y k ła d ,  w tej obszerne j i p ięk n e j  k o lon ji  p o r tu 
g a lsk ie j ,  ty le  jest  jeszcze p lem io n ,  k tó re  d o tą d  jeszcze nie 
p o s ia d a ją  a n i  jedne j  k a to l ic k ie j  M i s j i  i s z k o ł y .  N asi  
w rogow ie  p ro te s ta n c i  zaś  n ie  śp ią , lecz p r a c u j ą  g o r l iw ie ;  
n a jb a rd z ie j  z a b ie g a ją  oni n a  północy , gdzie  lu d n o ść  g ę 
s ta  i n iezep su ta .

W  ok o l icach  H u i l i  p r a c u je m y  w d a lsz y m  c iąg u  t a k  
j a k  d a w n ie j ;  w  i n t e r n a t a c h  m a m y  sporo  ch łopców  i d z iew 
cząt. Lecz to  k o sz tu je  wiele pod  k a ż d y m  w zględem , lu 
dność  bow iem , czysto  tuby lcza ,  je s t  dość o p o rn a  w zg lę 
d em  cywilizacji ,  w y k s z ta łc e n ia  i re l ig j i ;  są  to szczepy  p a 
s te rsk ie ,  zaw sze  t ru d n ie j s z e  do n a w ró c e n ia  n iż  inne . Obec
n ie  w znos i  się o k i lk a  k i lo m e t ró w  od M isji n o w a  szko ła  
pod  w e z w a n ie m  M arj i  N iep o k a lan e j ,  w  m ie jsco w o śc i  z w a 
nej M undye , z a s p a k a ja  o n a  p o trzeb y  c h rz e śc i jan  w H uile , 
o s ia d ły c h  tu ta j  d la  u p r a w y  now ych ,  d o tą d  od łog iem  leżą
cych  te ren ó w . S a m i  on i b u d u ją  sobie te ra z  k a p l ic ę  pod  
n a d z o re m  W. O. D u f fa .  M is ja  d o s ta rc z a  im  b ezp ła tn ie  
drzw i,  ok ien , d ach ó w ek . W. O. Duff, j a k k o lw ie k  c ie rp iący  
s i ln ie  n a  oczy i a s tm ę ,  o d d a je  się d u s z ą  i c ia łe m  te m u  
p rzed s ięw z ięc iu ;  już  je s t  n a w e t  k a te c h i s t a  d la  now ej 
szkoły...

Z a  te w sz y s tk ie  p o s tęp y  d z ięk i  s k ła d a m y  B o sk ie m u  
Zbaw cy , S p ra w c y  w sze lk iego  D obra , Jego N a jśw ię tsze j  
M atce, św. Józefowi, św. P io t ro w i  K law ero w i i św. T eres ie  
od D z iec ią tk a  Jezus,  ja k o te ż  św ią to b l iw e j  zm ar łe j  Z a ło 
życielce  Soda lic ji .  N iech  w d a lsz y m  ciągu , ś la d e m  św. T e 
re sy  od  D z ie c ią tk a  Jezus,  p ro w a d z i  i o n a  m isję ,  k tó r ą  t a k  
dobrze  rozpoczę ła  n a  z iem i;  n iech  czyni cu d a ,  aby  m o g ła  
zos tać  czem prędze j  w y n ie s io n a  n a  o ł ta rze  — d la  c h w a ły  
B oga  i z b a w ie n ia  b ie d n y c h  m urzynów .. .



Lis t  S. Hieronimy, ze Zgrom. S ió s t r  św. Józefa z Cluny. Loango, Kongo fr.
W  chwili,  g d y  to piszę, d o k u c z a  n a m  u p a ł  n iezn o śn y  

tak ,  że nasze  cza rn e  w y c h o w a n k i  z a p a d a ją  n a  m a la r ję .  
P o  św ię ta c h  W ie łk ie jn o c y  m a m y  w y d a ć  zam ą ż  dw ie  z n a 
szych  d o ro s ły ch  w y c h o w a n e k .  Cóż to za ra d o ść  d la  n a 
szych serc  m is jo n a r s k ic h !  Ileż o f ia r  b o w iem  po trzeba , by 
m óc zach o w ać  m ło d e  dziew czę  d la  m a łż e ń s tw a  przez Ko
ściół uśw ięconego!  Obecnie, b a rd z ie j  niż k ie d y k o lw iek ,  
a  to  z p o w o d u  rob ó t  p rz y  b u d o w ie  kolei, m łodz i  i s ta rzy , 
dzieci i rodzice  s t a j ą  się w p ro s t  n ie  do zn ies ien ia .  Bez po 
m ocy  z N ieba  nie p o ra d z i ły b y śm y  sobie. N a  szczęście 
św. T e re sa  od D z iec ią tk a  Jezus ,  ta  w ie lk a  M is jo n a rk a  w ci
szy k a r m e l i t a ń s k ie g o  k la sz to ru ,  k tó re j  opiece po lec i ły śm y  
z całego  se rc a  w szy s tk ie  nasze  dzieci m u rz y ń s k ie ,  op ie
k u je  się n a m i  t ro sk l iw ie .  Jej p o tę ż n e m u  w s ta w ie n n ic tw u  
z a w d z ięczam y  w sz y s tk ie  zw y c ię s tw a  n a d  p iek łem , odn ie 
sione  do tej chwili.  P r o s im y  w sz y s tk ic h  p rzy jac ió ł  „ E c h a  
z A fry k i"  o m o d l i tw ę  w nasze j  in tenc ji .

Codzienn ie  zanoszę  m o d ły  do Czcigodnej Za łożyc ie lk i  
Soda lic j i  K la w e r ja ń sk ie j ,  ś. p. M ar j i  T eresy , k tó r a  t a k  
szczerze k o c h a ła  dz ik ie  d z iew czę ta  m u r z y ń s k ie  z Loango. 
K iedy  k tó r a  z n a sz y c h  w y c h o w a n e k  o p uśc i  p o ta je m n ie  
z a k ła d  — a  n ie m a  ty g o d n ia ,  by  n ie  zaszedł t a k i  s m u tn y  
w y p ad ek ,  — w ów czas  to z w ra c a m  w zro k  p e łen  u fn o śc i  
na  ob raz  n ie o d ża ło w an e j  Z m a r łe j  i m ó w ię :  P ro szę  Cię, 
d ro g a  m o ja  M is jo n ark o ,  pośp iesz  z p o m o c ą  i o d szu k a j  
m o je  zbiegłe dzieci. Toć wy, N iebios m ie s z k a n k i ,  m a c ie  
sk rz y d ła ,  ja  zaś s t a r a  już, n ie  m a m  nóg do b ieg an ia .  
Je s t  w p ro s t  n ie m o ż l iw e m  d la  nas  o d sz u k a ć  n ieszczęsne  
d eze r te rk i ,  rodz ice  b o w iem  u k r y w a j ą  je, u ła tw ia ją c  im  
n ie ra z  u c ieczkę  p rzez  chciw ość , by  zy sk ać  za nie now e 
da ry .  Jak żeż  s ą  p o g a ń sc y  i dzicy! Gclyby n as  ła s k a  n ie  
w sp ie ra ła ,  b y ły b y śm y  ju ż  c h y b a  d a w n o  z a n ie c h a ły  tej 
n iew dzięczne j  p racy .

B adośćby  m i sp raw iło ,  ja k  ró w n ież  i m o im  w y c h o 
w a n k o m , g d yby  n a m  k to  o f ia ro w ał  ze 100 m e tró w  m ate-  
r j a łu  jedne j  b a rw y ,  by móc uszyć  d la  całego tego m ałego  
ś w ia tk a  je d n a k o w e  m u n d u r k i  n a  g łów ne  św ię ta .  Jak -  
żeżby to  p rz y c ią g a ło  m u rz y n ó w !

M ałe k s ią ż k i  do n ab o ż e ń s tw a ,  n iezby t  drogie , w róż
n o k o lo ro w y ch  o k ła d k a c h ,  p rz y d a ły b y  m i  się ba rdzo ,  by 
łyby bow iem  z a c h ę tą  d la  ty c h  b ie d n y c h  d z ik ich  m u rzy -  
n ią tek ,  n a  k tó ry c h  w idok  często serce  m i  się k rw a w i .  Po- 
z.atem b ia ły c h  nici, igieł, m ed a l jo n ik ó w , ró żań có w  ja k  
n a jw ięce j ;  w ą sk ie j  cza rne j  t a s i e m k i  do sz k a p le rz y  0.01 m.,



a  n ie  drog ie j ;  j e d n e m  s łow em  p rz y d a  n a m  się w szystko , 
g łów n ie  zaś m a te r ja ł ,  by  ok ry ć  pow ie rzone  n a m  przez 
O p a trzn o ść  dzieci. T rz e b a  n a m  ró w n ież  odz iew ać  b iedne  
s ta re  kob ie ty ,  by m o g ły  p rzychodz ić  w n iedz ie lę  n a  Mszę 
św ię tą ;  n a  św ię ta  W ie lk a n o c n e  dom agają , się k o n ieczn ie  
c h u s teczek  b ia ły c h  n a  g łow ę; ot duże  dzieci!

Modlitwa za dobroczyńców.

Codziennie , w raz  z m u r z y n a m i ,  z a n o s im y  g o rą c e  m o 
dły do P a t r o n k i  Sodalic ji ,  M a tk i  Dobrej R ady , by  t a  tk l iw a  
M a tk a  N ieb ie sk a  da rzy ć  ra c z y ła  w szy s tk ich ,  co do tej So
da lic j i  na leżą ,  j a k  n a jo b f i tszem i ła sk a m i .

N asza  m a ła  M ar ja  T e re sa  już  b a rd zo  u ro s ła .  Z a jm u 
je m y  się se rd eczn ie  tern d ro g ie m  d z ieck iem  przez  p am ięć  
d la  n ie o d ża ło w an e j  ś. p. M ar j i  T e re sy  L edóchow sk ie j ,  
je s t  o n a  i będzie  zaw sze  p o tę ż n ą  M a tk ą  i O ręd o w n iczk ą  
u  C h ry s tu sa ,  k tó reg o  K ró les tw o  ta k  g o r l iw ie  p ra g n ę ła  
u g ru n to w a ć  w całej Afryce.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 
Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

£ 7  JZ? JZ? 7Z? ̂ 7  £ 7  JZ? JZ? JZ? JZ7 XZ? £ 7  JZ? JZ7 JZ7 ć ?  JZ7 JZ7 JZ? JZ? JZ?



Na dobrą książkę!...
(Przez B rata W awrzyńca, zakonnika-m urzyna z Kongregacji 

Ducha św., M isjonarza w Huilla).
Nie m o ż n a  dość u b o lew ać  n a d  p o s tę p a m i  bezrelig ij-  

nośc i i n iem o ra ln o śc i ,  j a k a  szerzy  się w b iedne j  Afryce. 
J e d n ą  z g łó w n y c h  p rzy czy n  p rzew ro tn eg o  r u c h u ,  to lek 
t u r a  z łych  k s ią ż e k  i z łych  gazet.  N ie m a  m ia s ta ,  n ie m a  
w ioski bez o w ych  n ieg o d z iw y ch  w y tw o ró w  p iek ła .  T a k  
dz iecko  ja k  i d o ros ły  m a j ą  sposobnośc i  p o d d o s ta tk ie m , by 
n asyc ić  oczy i d u c h a  n ie m o ra ln e m  o p o w ia d a n ie m , gorszą-  
cem i r o m a n s id ła m i .  N iek tó rzy  kupcy , w rogow ie  re l ig j i  k a 
to lick ie j ,  o s z u k u ją  b e z w s ty d n ie  n ie św ia d o m y c h ,  w c is k a 
jąc  im  k s iążk i  bez a p ro b a ty  ko śc ie ln e j ;  k s iążk i ,  k tó re  pod  
o k ła d k ą  z u c z c iw y m  ty tu łe m  k r y j ą  k a r ty  co n a jb a rd z ie j  
bez re l ig i jn e  i b luźn ie rcze .  I b ierze  się te n  owoc zak a z an y ,  
k o sz tu je ,  p o ły k a  t ru c izn ę ,  a  niszczące  jej s k u tk i  z a b i ja ją  
n ie ra z  dusze  najlepsze .

Od szko ły  zależy w w ielk ie j  m ie rze  zb aw ien ie  lub 
w ieczn a  z a t r a t a  d z ia tek , ty c h  m a lu c z k ic h ,  k tó ry c h  B oski 
M is trz  z N a z a re tu  t a k  b a rd zo  ukochał.. .  Ach, żebyż t a k  
n a s i  m i ło s ie rn i  dobroczyńcy . P rz y ja c ie le  Misyj a f r y k a ń 
sk ich , d o s ta rczy ć  n a m  chcie li  m o ż l iw ie  j a k  n a jw ię k s z ą  
liczbę k s ią ż e k  p o b ożnych  w sze lk iego  ro d z a ju  w p o r tu g a l 
sk im  ję z y k u  — B ogu n a  w ięk szą  chw ałę ,  a  zag ro żo n y m  
du szo m  n ie ś m ie r te ln y m  n a  zbawienie!...

C zyńm y  dobrze, p ók i  m a m y  czas do tego i środki...  
Szerzyć  dobre  k s iążk i ,  ty ch  n ie s t ru d z o n y c h  aposto łów , 
z a p e w n ia  p ew ien  a u to r  pobożny , je s t  u c z y n k ie m  w iększej 
z a s łu g i  w oczach  Bożych, m i ls z y m  S e rc u  B ożem u, ja k  
u t r z y m y w a n ie  szp ita l i ;  bo r a to w a ć  dusze  — to czyn w iecz
nie  t rw a ją c y ,  w ieczn ie  p ię k n y  i s tą d  w ie lk o d u szn ie jszy  
od r a to w a n ia  ciała.

N iech  c u d o w n e  Dziecię Jezus  z P rag i ,  M a tk a  B oska  
Dobrej R ad y  i św. P io t r  K la w e r  w y n a g ro d z ą  sow icie  tym , 
co n a m  p o śp ie szą  z pom ocą!

D o p. R e d a k c j i. Każdą choćby najdrobniejszą ofiarę na 
zaopatrzenie m urzynów  w pobożne książki przyjm uje z gorącem 
„Bóg zapłać!" Sodalicja św. P io tra  Klawera. Adresy na 2-giej 
stronie okładki.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego mogą dostąpić członkowie i zelatorzy Sodalicji Kla- 
w erjańskiej: 30-go listopada, w dzień św. Andrzeja, Apostoła. 
Warunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  Pokuty i Ołtarza, 
nawiedzenie kościoła, m odlitw a o rozkrzewienie w iary i na 

intencję Ojca św.
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Hiiiiiiiiii Drobne wiadom ości z Misyj.

W. 0 .  C a r d o n a ,  C S .  S p .  Ku-  
w  A n g o l i .  — Niezmiernie 

w ielką jest dla nas zachętą i po- l 
ciechą pewność, że się o nas, po
chłoniętych spraw ą ewangelizacji 
tego rozległego obszaru, zaludnio
nego przeszło dwoma miljonami 
dusz, w Europie pam ięta, że się 
postępem prac naszych interesuje, 
że się go w sp ie ra ! Gdybyśmy mieli 
n a  oku litylko maleńką liczbę nas 
m isjonarzy (siedmiu) łatwo mogli
byśmy popaść w zniechęcenie... 
Na szczęście jednak jest nas „mi- 
sjonarzy“ daleko więcej, niż są
dzimy. Z nami bowiem pracują 
gorliwe współpracownice i ofiarni 
dobroczyńcy Sodalicji św. Piotra 
K law era; z nam i wszystkie stowa
rzyszenia apostolskie, bez których 
zabiegi nasze chybiłyby celu. Do
broć Boska raczy sam a dopełniać 
brak personelu, darząc naszych 
neofitów łaską żarliwości w n a 
w racaniu, czyniąc z nich prawie, 
że tyluż dobrowolnych katechistów. 
Jak chętnie pracują około zbaw ie
nia współbraci pogan, szczęśliwi, 
gdy mogą nam  zw iastować nowe 
zw ycięstwa, zgłosić „swe zdoby 
cze“ do egzaminu poprzedzającego 
Chrzest św. i I. Kom. św. — Duch 
chrześcijan tutejszych jest dosko
nały. W każdy pierwszy piątek 
m iesiąca przybyw ają do kościoła 
po dwóch lub trzech dniach drogi, 
by tylko nie opuścić w ynagradza
jącej Komunji św. Założyliśmy w 
Malandze dzieło szczególnie drogie 
Sercu Bożego Zbawcy: małe Se- 
m inarjum  dla tubylców. Mali czar
ni w ybrańcy do stanu duchownego 
w liczbie dziesięciu, zdają  się nam 
być dziećmi uprzyw ilejow anem u 
Powołanie swoje zaw dzięczają w 
wielkiej części Sodalicji św. P io tra 
Klawera, k tóra się przyczyniła do 
ich początkowego urobienia chrze
ścijańskiego. — Rozumieją to do
brze i pam iętają w codzien

nych m odlitwach o dalekich do
broczyńcach.

S S .  z e  Z g r o m a d z e n i a  O p a t r z 
n o ś c i  B o ż e j ,  M a d a g a s k a r .  — Ofia
ry, które sk ładają  dobroczyńcy, 
aby nam przyjść z pomocą, nie 
idą n a  marne. Dobro szerzy się na 
naszej kochanej wyspie. Po wy
rw aniu licznych sierót z okrutnych 
rąk nędzy i głodu, przyspasabiam y 
je do życia chrześcijańskiego. Dzie
ci te, których wychowanie nam  
Opatrzność powierza, są  przew aż
nie nadzw yczajne w swej w ierze 
i w swojej prostocie. Kiedy do
rósłszy opuszczają nas, aby osiąść 
na  swojem, lubią, pow racać do 
gniazda, które je chroniło przez 
długie lata, śpieszą spędzić wśród 
nas dni kilka, o ile tylko zajęcia 
domowe na  to pozw alają. Piszą 
do nas pilnie i obszernie, dzie
ląc się z nam i każdą radością 
i smutko m, różnem i trudnościami, 
w których u nas szukają rady... 
Jedną z największych pociech spra
wia nam  nasz now icjat tubylczy. 
Mamy 30 profesek, 5 no wiej uszek 
i 6 postulantek. Przeważnie po
chodzą z naszego sierocińca. Te 
czarne siostrzyczki są nam  ogrom
ną pomocą na  naszych placówkach: 
w sierocińcu, w  szkole przy kate
chizacji. przy lekcjacji szycia, od
w iedzaniu ubogich, chorych... Przy
zwyczajone do klimatu, udają  się 
do okolicznych osad chrześcijań
skich, gdzie nas nie om inąłby z 
pewnością ciężki atak febry. Zna
jąc  też język doskonale, tak jak 
my, nigdy posiadać go nie będziemy, 
um ieją trafiać prosto do serca — 
i nieraz pozyskują pogan lub inno
wierców, wobec których nasze usi
łow ania skończyły się były sm u
tną porażką. Niedawno dwie z tych 
cennych pomocnic opuściły nas, 
przenosząc się do lepszego życia- 
Zasnęły w Panu ze spokojem p raw 
dziwie godnym zazdrości.

-  -



Cześć Najświętszej Marji Panny w Afryce.
(Dokończenie.)

Jeżeli  z A fry k i  p o łu d n io w e j  p rz e n ie s ie m y  się pod 
s k w a r n y  R ów nik ,  to i tu  ty s iące  neofi tów  w y m a w ia  d ro 
gie Im ię  M arji  z czcią i m iłośc ią .  O. G u i ł le rm a in  z Zak. 
Ojców B ia ły ch  pisze  z St. M aria :  N a u k a  k a t e c h iz m u  za
c zy n a  się i kończy  „M o d li tw ą  P a ń s k ą "  i „ P o zd ro w ien iem  
A n ie lsk iem " .  K ażd y  k a te c h u m e n  o t r z y m u je  m e d a l  M atk i 
Bożej N iep o k a lan eg o  Poczęcia ,  k tó ry  z d u m ą  nosi n a  p i e r 
s ia c h ,  w id o czn y  d la  w szy s tk ich .  W  je d n y m  m ie s ią c u  ro z 
d a l iśm y  5—6.000 t a k i c h  m ed a ló w , k u  w ie lk ie j  zgryzocie 
p ro te s ta n tó w ,  p o n iew aż  te ra z  wszędzie  sp o ty k a  się ludzi, 
k tó rz y  noszą  m e d a l ik ,  k rzy ż  lub różan iec .  Ale nasze  za 
p a sy  k o ń c z ą  się. P rzy ś l i jc ie  n a m  w iele  m e d a l ik ó w  N ie
p o k a la n e j ,  a  w te d y  w n e t  w całej U g an d z ie  zab ły śn ie  na  
c z a rn y c h  p ie r s ia c h  n a sz y c h  k a te c h u m e n ó w  u k o c h a n y  w i
z e ru n e k  N ajśw . P a n n y .  T u  m ed a l  M a tk i  Bożej s łuży  jak o  
w y zn an ie  w ia ry ;  to też  p ro te s ta n c i ,  gdzie  to m o g ą  robić  
b e z k a rn ie ,  z d z ie ra ją  go z w śc iek ło śc ią  z szyi kob ie t  
i  dzieci".

„ W ia ra  n a sz y c h  c h rześc i jan  je s t  żyw a"  — pisze in n y  
m is jo n a rz  z G órnego K o n g a  — „p ra w ie  w szyscy  s ą  co- 
dzień n a  M szy św., i podczas  niej o d m a w ia ją  pobożn ie  Ró
ż an iec" .

P e w ie n  m is jo n a rz  ze Z łotego W y b rzeża  o p o w iad a :  
„H ere ty cy  z a p rz e s ta ją  te ra z  u b liżać  M atce Bożej, a  ile 
r a z y  p rz e c h o d z im y  przez u l ice  Cape C oast-Castle , s ły szy 
m y  ja k  dzieci, i to m ałe ,  n u c ą  s łow a  an ie lsk ieg o  p o w i
t a n ia  p o d łu g  m e lo d j i  zn an e j  p ie śn i  z L o u rd e s :  Ave, ave, 
ave  M aria !  M ożna p rz y w ią z y w a ć  p ię k n e  nadz ie je  do po
k o len ia ,  k tó re  w ten  sposób czci M arję !"

Oby s łodk ie  im ię  K rólow ej N iebios ro zeb rzm ia ło  w mo- . 
d l i tw ie  i  w p ie śn i  po całej Afryce, a  w ted y  p rz e k lę ta  zie
m ia  C h a m a  s ta n ie  się k r a j e m  b ło g o s ław io n y m , za w s t a 
w ie n ie m  się Tej, b łog o s ław io n e j  m ięd zy  n ie w ia s ta m i ,  k tó ra  
n a m  d a la  Jezusa ,  b ło g o s ław io n y  owoc ż y w o ta  Swego.

C zyńm y, co ty lko  m ożem y , ab y  cześć M ar j i  rozsze
rz a ła  się w Afryce. J e s t  to je d y n y  ś ro d ek  z ła m a n ia  ta m ż e  
doszczę tn ie  m ocy  sz a ta n a .  Szczególnie  k o b ie ty  i dzieci 
p o w in n y  sobie nałożyć  ten  obow iązek  z w dzięczności,  że 
w o ln e  są  od w ięzów  d jab e lsk ich .  Po łożen ie  ich  n ieszczę
ś l iw y c h  s ió s tr  w  Afryce, k tó re  c ie rp ią  jeszcze pod  j a r z 
m e m  n iew o ln ic tw a ,  d o m a g a  się ich  w spó łczuc ia ,  ich  p o 
m o cy .

Ale j a k  p o m ó c?



I s tn ie je  osobne s to w arzy szen ie  d la  n ie s ie n ia  pom ocy  
A fryce  „S o d a l ic ja  św. P io t r a  K la w e ra " ;  do niej m o g ą  n a 
leżeć t rz y  ro d za je  cz łonków :

1. P ła c ą c y  s ta le  roczn ie  1 Złp., 20 cent. a n i ,  ja k o  t. zw. 
u czestn icy , a lbo  50 g roszy  — 10 cent. a m ,  jak o  cz łonkow ie  
„Ligi dz ieci"; w k o ń c u  2 Złp., 50 cent. am., ja k o  zelatorzy  
i zelatorki.

2. Tacy, k tó rz y  o d d a ją  się dziełu , a lbo  zupe łn ie ,  albo 
o ile p o z w a la ją  im  obow iązk i  s t a n u ;  są  to człon k ow ie ze
w nętrzni.

3. W k o ń c u  kobiet}', k tó re  w s tę p u ją  do żeńsk iego  In 
s ty t u t u  S o d a lic j i  i t u  p r a c u ją  go r l iw ie  jak o  m isjonark i- 
pom ocnice. Te o s ta tn ie  są  szczególnie  po trzebne .

O fia rne  i w ie lk o d u sz n e  p a n n y ,  k tó r y m  za z rząd zen iem  
O pa trznośc i  w p a d n ie  to p ism o  w rękę , p rzy łączc ie  się do 
I n s ty tu tu  Soda lic j i  i pó jdźcie  za p ię k n e m  p o w o ła n ie m  
m is jo n a rk i -p o m o c n ic y .  Cóż b o w iem  m oże być w zn io ś le j
szego, jak  o d d a n ie  siebie z w sz y s tk ie m i  s i ła m i  i zdo lno 
śc ia m i n a  s łużbę  m is y j?  „Żniw o je s t  w ielk ie , a le  r o b o tn i 
ków  m ało" .

Kto czuje  pow ołan ie ,  n iech  s łu c h a  g ło su  Bożego i idzie 
za  n iem . T y s iące  dusz  w A fryce  m o ż n a  zy sk ać  d la  C h ry 
s tu sa .  N ie jedno  jeszcze zw yc ięs tw o  n a leży  odn ieść  d la  
M arji .  N iech  k a ż d y  i k a ż d a  z n a s  w a lczy  w m ia rę  
sw y ch  sił.

K to  n ie  je s t  p o w o ła n y  jak o  cz łonek  w e w n ę trz n y ,  n iech  
p o p ie ra  Sodalic ję ,  p ła c ą c  w k ła d k i ,  i n iech  z a z n a ja m ia  
z n ią  in n y c h  przez  p r e n u m e r o w a n ie  i ro z sze rzan ie  jej 
p ism .

P rz y ś p ie s z a jm y  n a sz e m i  m o d l i tw a m i,  u c z y n k a m i ,  a  je 
śli Bóg w o ła  i z u p e łn e m  p o św ię c e n ie m  się, n ad e jśc ie  tego 
p ięk n eg o  dn ia ,  w  k tó ry m  im ię  św ię te  K ró low ej N iebios bę
dzie u w ie lb io n e  p rzez  ty s iące  i m i l jo n y  n aszy ch  c z a rn y c h  
s ióstr ,  s e rcem  i u s ty .

Co n ie c h a j  s p ra w i  Bóg!

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków. Dnia 21 sierpnia odbyło się miesięczne nabożeń

stwo m isyjne w kościele św. Barbary. Kazanie' wygłosił O. 11 a n- 
k i e w i c z, długoletni M isjonarz afrykański, om aw iając nigdy 
nie wyczerpany tem at przykazania miłości bliźniego, w yka
zując i podkreślając szczególnie piękność miłości bezintere
sownej do tych, co obcy nam  krw ią, pochodzeniem i rasą, lecz 
bliscy w Sercu Chrystusowym, jak  biedni pogańscy m urzyni.

Warszawa. Dn. 7 lipca odbyły się w kościółku 0 0 . M arja- 
nów nieszpory z błogosławieństwem  Najśw. Sakram entu  i k a 



niem m isyjnem , które wygłosił Przew ielebny O. W a c h  T. J. 
Czcig. Kaznodzieja wziął za tem at apostolstwo modlitwy, wy
kazując, że to jeden z najw ażniejszych czynników popiera
nia misyj. Jako wzór w skazał św. Teresę od D zieciątka Jezus, 
k tóra  nigdy na m isjach nie była i na zew nątrz nic szczególnego 
nie czyniła, a jednak gorącą m odlitw ą zrobiła tyle, iż została 
P atronką m isjonarzy.

Wilno. D1 1 . 6 lipca b. r., w 5 rocznicę śm ierci Założycielki, 
M. T. Ledóchowskiej, odpraw ioną została uroczysta Msza św. 
z w ystaw ieniem  Najśw. Sakram entu i w spólną Kom unją św. 
członków Sodalicji. W ieczorem tegoż dn ia  odbyło się zebranie 
członków Koła dram atycznego, na którem  Przew. ks. kanonik  
S t. M i ł k o w s k i  przedstaw ił zebranym  w gorących słowach 
życie Zm arłej, zachęcając do śpieszenia ochotnie za jej przy
kładem  drogą miłości i poświęcenia. Żywy obraz zakończył ze
branie.

S taraniem  ks. P refek ta J u n i e w i c z a  i w porozum ieniu 
z Sodalicją św. P io tra  K lawera, odbył się dn. 11 lipca wieczo
rek  m isyjny w m iasteczku Nowo-Wilejka. Przedstaw ienie — 
w sali „Ognisko" rozpoczęło się o godz. 4.30. W skład program u 
wchodził d ram at ,W ezw anie Boże", sztuczka „Tarcyzjusz", ode
grane przez członków Koła dram atycznego, przybyłych z W ilna, 
oraz obrazek sceniczny „Polska i Murzyni". Ten ostatn i ode
grały  Sodaliski M arjańskie z Nowo-Wilejki. Przerw y były uroz
maicone deklam acjam i. Na zakończenie powiedział ks. P refek t 
Juniewicz k ilka gorących słów o celu Misyj afrykańskich.

I w tym  roku odbyła się w W ilnie p i e l g r z y m k a  Soda
licji św. P io tra  K law era do K alw arji. Dnia 31 lipca, po uro
czystej Mszy św. z w ystaw ieniem  Najśw. S akram entu  i nauką 
Przew, ks. K o c h a ń s k i e g o ,  wyruszono, śpiew ając po dro
dze pieśni pobożne. Pielgrzym i przybyli na miejsce o godz. 
11-tej. Po godzinnym  wypoczynku rozpoczęto wspólne obcho
dzenie stacyj Drogi Krzyżowej. Przewodniczyli Przew. ks. 
A d a m  K u l e s z a  i ksi E d w a r d  J u n i e w i c z  z Nowo-Wi
lejki. Przy k ilku  stacjach zatrzym yw ano się dłużej, słuchając 
z przejęciem  gorących nauk  W ielebnych Księży, naw ołujących 
gorąco do miłości dla czarnych braci w dalekiej Afryce, dla 
których Chrystus Pan, tak  samo jak  i dla nas, tak  ochotnie 
odbył bolesną drogę na Kalwarję. Po błogosławieństwie o godz. 
i-tej w kościele kalw ary jsk im  i dłuższym  odpoczynku ruszono 
w drogę powrotną. Pochód pielgrzym ów przy blasku zapalo
nych świec, w zieleni i kw iatach — przedstaw iał widok pod
niosły i piękny. O 9-tej stanęła pielgrzym ka w Wilnie, — na za
kończenie zostało odprawione nabożeństwo w kościele św. Du
cha, poczem uczestnicy rozeszli się do domów, unosząc z sobą 
wspom nienia chwil święcie spędzonych i błogosławieństwo 
C hrystusa P an a  na dalsze codzienne trudy.

B aczność! Prosimy usilnie wszystkich Czytelników, by ze 
względu na brak miejsca zechcieli p o d z i ę k o w a n i a  z a  
o d e  I) r a n e ł a s k i  ujmować w j a k n a j k r ó t s  z ą formę.

R e d a k c j a .
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